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Ks. W acław Osiński po rezygnacji z funkcji proboszcza parafii w  B utry­
nach nie przebywał w  Krosach koło O rnety (s. 270), ale w  Krośnie, jako k a­
pelan księży  em erytów.

Mimo przytoczonych usterek książka Otylii Grotowej jest lekturą poży­
teczną i pouczającą, napisana jest z dużym  talentem  literackim.

Eugeniusz T ryn iszew sk i

Dzie ło na jżyw sze  z  ż y w y c h .  Antologia reportażu  o ziemiach, zachodnich  
i północnych z  lat  1919— 1939, w ybór i przedm owa W itold Nawrocki, Po­
znań 1981, ss. 446; Tu je s t  nasza Ojczyzna. Z  pam ię tn ików  m ieszkańców  
Ziem Zachodnich i  Północnych,  w ybór, opracowanie i w stęp  Bronisław  
Gołębiowski, Poznań 1981, ss. 516.

W r. 1981 nakładem  W ydaw nictw a Poznańskiego ukazały się dwa zbio­
ry traktujące o polskich kresach zachodnich. P ierw szy z nich to antologia 
reportażu o ziem iach zachodnich i północnych z okresu m iędzywojennego. D ru­
g i jest zbiorem w spom nień m ieszkańców Ziem Zachodnich i Północnych.

Antologii reportażu dokonał i opatrzył przedmową W itold Nawrocki. 
W przedm owie skupił się na problem ie kresów zachodnich, zamieszkującej je 
ludności polskiej i jej obecności w  św iadom ości Polaków  X IX  i X X  stulecia. 
Twierdził, że ta świadomość także u Polaków  z zaborów rosyjskiego i austria­
ckiego, a później w  Polsce niepodległej, była jedną z przyczyn powstania re­
portaży o ziem iach zachodnich i północnych. W antologii stosunkowo n iew iele  
m iejsca zajmuje problem atyka kresów zachodnich, które po I w ojn ie św ia ­
towej w róciły  do Polski.

Prezentuje ją Stefan  Żeromski P rzy  now ych  fundamentach  (Pomorze) 
oraz reportaże Marii Dąbrowskiej bardziej literackie n iż dziennikarskie W ie l ­
kanoc w  O ksyw iu ,  Jarzębinowa ziemia  (Kaszuby). W podobnym stylu Dąbrow­
ska opisała niew ielką m iejscowość na Śląsku Cieszyńskim  (Jaworze). W jej 
reportażach dom inow ały spraw y zw ykle, ludzkie, podziw  dla głębokiego przy­
w iązania do polskości m ieszkańców odw iedzanych okolic.

Znacznie w ięcej m ów i się o Górnym Śląsku i W ielkopolsce. O Śląsku p i­
szą G ustaw Morcinek, Maria Dąbrowska i K saw ery Pruszyński. Morcinek sku­
pił się  przede w szystkim  na próbie ukazania prawdziwego Śląsku, często nie-  
rozumianego i źle ocenianego. Przedstaw iał jego pracowitych, zdyscyplinow a­
nych, rozsądnych mieszkańców. Starał się tłum aczyć osław iony separatyzm  
śląsk i i jego przyczyny. Opisywał specyfikę pracy pod ziemią, egzotyczną dla 
większości Polaków  (Ziemia i podziemie, Jak im  jes t  Ślązak).  Maria Dąbrow­
ska pisała o spółdzielczości na Śląsku (Śląsk spółdzielczy),  K saw ery Pruszyń­
ski o kłopotach ekonomicznych Zagłębia i n ikłym  udziale rodowitych Śląza­
ków w  zarządzaniu tą ziemią i jej przem ysłem . U kazyw ał to w  kontekście  
powstań śląskich i nadziei, jakie w iązali m ieszkańcy Górnego Śląska z w e j­
ściem do państwa polskiego (Węgiel i człowiek, O królu i Stachu). Podobnie 
przedstawiał czytelnikow i Wielkopolską (W bardzo in n ym  kraju, K ło p o ty  P o­
znaniaka).

Osobny, w ielk i i bolesny problem przedwojennych reportaży to los lud­
ności polskiej pozostałej w  granicach Niem iec. Zebrano tu artykuły pisane 
w  ciągu całego dwudziestolecia m iędzyw ojennego ukazując, zm iany m e­
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tod germanizacji: od terroru z czasu powstań śląskich i p lebiscytów  na W ar­
m ii i Mazurach przez okres Republiki W eimarskiej, aż do hitleryzmu. Warto 
podkreślić, że starano się ukazać konflik ty  ew angelicko-katolickie, a także  
w ynikające z germanizatorskiej działalności kleru niem ieckiego. Przedstaw ia­
no oddziaływanie na polską ludność autochtoniczną, zwłaszcza jej część o nie-  
ugruntowanej św iadom ości narodowej, ku ltury niem ieckiej, dobrobytu, a także  
ideologii h itlerowskiej, która przy całej sw ojej brutalności nosiła znamiona  
uniwersalności ' oddziałującej na młodzież opolską czy mazurską.

Jest w ięc tu S. Żeromskiego I ła w a — K w i d z y n ■— M albork,  Zofii Kossak  
V stóp Ś w ię te j  A n n y ,  S tanisław a W asylew skiego Co się dzieje  w  Sułkowie,  
Jana W iktora Siegre ich wollen  w ir  Polen schlagen, Z iemia ociekła k rw ią  — 
niszczona pałkam i zb irów , Martyrologia P olaków na Śląsku Opolskim.  W re­
portażach Józefa K isielew skiego odżyła mało w spółcześnie znana sprawa P o ­
granicza, P ra w d y  pogranicza, K r w a w y  pas  —  za  pasem broń.

Szeroko zaprezentowano W armię i Mazury. Zamieszczono artykuły J ę ­
drzeja Giertycha Bilans trzynastolecia, Do Prus Wschodnich.  Uzupełniono je 
tekstam i Melchiora W ańkowicza z książki Na tropach Sm ętka.  Zamieszczone 
fragm enty to: W dżungli, Z ie lony chłopak, K ajka.

Józef K isielew ski w  Zebraniu w  G lauw itz  zajmował się niem czeniem  pol­
skich robotników rolnych przebywających nieraz w ie le  lat w  Niemczech.

Dużo w  zbiorze m ów i się o Gdańsku. W  tej części zam ieszczono Jana K i­
larskiego Polski  Gdańsk, Gdańsk le mort ,  Miasto n iegdyś  nasze, H it lerow cy  
i kureń  śmierci , Gdańsk p ierw szych  wrażeń.  Trzeba tu zauważyć, że w  pisa­
nym  w  1932 r. Gdańsku p ierw szych  w rażeń  Pruszyński n ieom al proroczo 
przewidział, że miasto to stanie się przyczyną now ej wojny.

Antologia Dzie ło na jżyw sze  z  ż y w y c h ,  w  sw ej części reportażowej rozpo­
czyna się od plebiscytu w  Prusach Wschodnich, kończy artykułam i o Gdań­
sku, m ieście, w  którym  skończyła się historia Polski m iędzyw ojennej. Repor­
taże są w ięc  jakby klamrami spinającym i dzieje w alk i o polskość i Polaków  
w  okresie m iędzywojennym . Jednakże W. N awrocki dokonując wyboru ogra­
niczył się do głośnych nazwisk, w łączając fragm enty w ydanych  już książek  
lub też, jak w  przypadku K sawerego Pruszyńskiego, takich, które ukazały się  
dopiero w  zbiorach po drugiej w ojn ie św iatow ej. N ie w ykorzystał natomiast 
w ielkiej ilości m ateriałów zawartych w  polskiej prasie przedwojennej. Spra­
w iło to, że antologia nie ma tak w ielk iej wartości poznawczej, jaką sugero­
w ałby  zaw arty w  tytu le zakres tem atyczny.

Drugi z om aw ianych zbiorów rów nież oparto na źródłach drukowanych  
Wspomnienia  podzielono na dw ie grupy. P ierwsza W y trw a l i ś m y  i w y g ra l i śm y  
zawiera w edług słów  G ołębiowskiego „elem enty historycznych przykładów  
tworzenia i pow ojennych dziejów  kształtowania się  form św iadom ości h isto­
rycznej, narodowej i społecznej”. Druga Tu jes t  nasz dom  to wspom nienia  
przeważnie ludzi m łodych, opisujących sw oje osobiste losy w  latach sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych. Podział ten  jest nieostry i niejednokrotnie  
fragm enty wspom nień obydwóch części zazębiają się o siebie w  przedziałach  
czasowych.

Fragm enty pam iętników  w  pierwszej części można podzielić na wspom ­
nienia sięgające poza r. 1945 oraz tyczące zasiedlania, odbudowy i zagospoda­
rowania ziem odzyskanych w  późnych latach czterdziestych i  latach pięćdzie­
siątych. Te najdawniejsze nie wydają się reprezentatyw ne dla tego okresu.

Ukazują one sy lw etk i działaczy W armii i Mazur i ich um iłow anie poi-
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skości: W ojciech K ętrzyński Odkąd ja  i siostra m oja  by l i śm y  Polakami,  Mi­
chał Lengow ski P o w ró t  z  W estfa lii  do ukochanej Warmii.  M ówią o w alce  
zbrojnej Ślązaków: Teodor Łuszczyk, I św ia t  zaw oła  —  to Polacy,  A ntoni 
Roczmierowski, Tam  się biją tw o i  bracia ■— a t y  co? P ew ną syntezą losu P o­
laków w  Niem czech w  okresie m iędzyw ojennym  jest w spom nienie Jana Boe- 
nigka, M iędzy  M albork iem  a K w id zyn em .

W spomnienia sprzed 1945 r. n ie wchodzą ściśle w  zakres zbioru i można  
je traktować jako sw ego rodzaju w stęp do całości, k tóry ma ukazać łączność 
i ciągłość z dziejami najnowszym i, tym  bardziej że problem  polskiej ludno­
ści autochtonicznej n ie skończył się w  1945 r. W  zbiorze zawarto również  
wspom nienie żołnierza armii radzieckiej, walczącej o zdobycie Wrocławia: M i­
kołaj G. N iem iakin Epizody z  w a lk  wrocławskich.

W spomnienia z lat odbudow y sygnalizują liczne charakterystyczne proble­
my: autochtoni, ludność napływ ow a, zniszczenia, integracja. A utorzy repre­
zentują liczne zawody. Piszą chłopi, robotnicy, urzędnicy, rzemieślnik, nauczy­
ciele. B yli wśród nich członkowie PPR, członek PPS, działacze społeczni i m ło­
dzieżowi. W iększość stanow ili bezpartyjni. Jak m ożna z tej części zbioru w y ­
w nioskow ać większość m ieszkańców ziem  odzyskanych bez w zględu na poglą­
dy polityczne dokładała sił, b y  zorganizować norm alne życie na tej now ej 
ziemi. W spomnienia dotyczą różnych regionów: Opolszczyzny, Dolnego Śląska, 
Pomorza Zachodniego, Powiśla, W armii i Mazur. O Mazurach zam ieszkanych  
przez dużą liczbę autochtonicznej ludności polskiej pisze tylko człow iek spoza 
nich. Jednakże autor w spom nień Tadeusz Stępow ski był w  ow ych czasach  
św ietn ie  zorientow any w  tzw. „kw estii m azurskiej”, co ogromnie ułatw iło mu 
pracę na tym  terenie (fragment P r z y  Pegazie bodaj za  forysia).

Spraw y autochtonów oprócz Stępow skiego porusza jeszcze kilku pamiętni- 
karzy. A ntoni Kuś, W y trw a l i ś m y  i w y gra l iśm y;  pam iętnik nr 15 Już za p o m ­
niałam o Hanysach i  o Szw abach  (Opolskie), Kazimierz D em kow ski Pod zn a ­
k iem  Rodła (Górny Śląsk), W ładysław  Ziarnik Sam i sw o i  (Powiśle).

Prace te  w  pew nym  stopniu oddają trudności integracji, która n iejedno­
krotnie dokonyw ała się, nie bez w in y  lokalnych władz, w  atmosferze kon­
fliktów , zadrażnień i goryczy. Procesy integracyjne na obszarach zasiedla­
nych w yłącznie przez ludność napływ ow ą przebiegały o w ie le  prędzej i ła t­
w iej. Z kart pam iętników  bije w ie lk i entuzjazm  ludzi tych czasów, ich dą­
żenie do odbudowania Polski bez oglądania się na korzyści m aterialne, ich  
w iara w  lepszą przyszłość, radość z osiągnięć, naw et tych małych. Cieszą się 
oni sw oją postępującą stabilizacją i pokojem tak potrzebnym  po okropno­
ściach wojny.

Druga część zbioru Tu jes t  nasz dom,  zawiera w  w iększości wspom nienia  
z okresu, gd y  stopniowo opadała gorączka osiedleńcza i  nabierała tempa od­
budowa i rozbudowa. Autorzy opisują sw oje losy g łów nie w  latach pięćdzie­
siątych, sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Są to już w  dużej m ierze ludzie 
młodzi, urodzeni na ziem iach odzyskanych i z nim i siln ie związani.

Ta część zbioru składa się z dwudziestu trzech fragm entów  wspom nień, 
rów nież ludzi różnych zawodów, m .in. chłopów robotników, urzędników, in ­
teligentów . Pochodzą oni z różnych regionów  Polski zachodniej i północnej: 
głów nie z Dolnego Śląska i Pomorza Zachodniego, dwaj z  opolskiego, po jed­
nym  z Ziem i Lubuskiej i z Gdańska. Tak duży rejon jak M azury ukazany jest 
znów tylko w  jednym  fragmencie. N ie ma ani jednego wspom nienia z Warmii. 
Autorką fragmentu o Mazurach, pamiętnik nr 5387, O jcz yzn y  Polski je s te śm y
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dzieci  jest autochtonka, która m.in. pisze o losie ludności m iejscowej, dla któ­
rej nadejście oczekiwanej Polski n ie oznaczało początkowo zakończenia okre­
su niedoli. W przejmujący, wzruszający sposób ukazuje jak mimo głupoty  
i zlej w oli niektórych ludzi, część Mazurów odnajdyw ała swą drogę do P ol­
ski. Dotyczyło to szczególnie dzieci.

Część w spom nień m ów i o rozbudowie przemysłu, problemach rolnictwa  
(głównie w  latach pięćdziesiątych) i zw ykłych  kłopotach życia codziennego. 
Opisy te  m ogłyby powstać w  każdym  regionie Polski, co św iadczy o pełnej 
już integracji ziem odzyskanych z resztą państwa. Wspólną cechą większości 
pam iętników jest ogrom ny ładunek optymizmu, po przemianach październi­
kow ych i w  początkach lat sześćdziesiątych. Optymizmu popartego opisyw a­
nym i faktam i. Bo autorzy to przeważnie ludzie awansu społecznego, którzy  
dorobili się poziomu egzystencji nieosiągalnego dla ich rodziców. Mocno pod­
kreślana jest m ożliwość zdobywania zaw odów  i kontynuowania nauki przez 
m łode pokolenie.

W spomnienia z drugiej części książki w skutek emocjonalności tracą cha­
rakter dokumentu. Także dokonany przez B. Gołębiowskiego w ybór nie w y ­
daje się reprezentatyw ny dla odczuć m łodego pokolenia lat sześćdziesiątych  
i siedemdziesiątych. N ie ulega w ątpliwości, że prace dobrano pod kątem  
aktualnej przydatności pragm atyczno-politycznej. K werenda B. G ołębiow skie­
go ograniczyła się do m ateriałów wcześniej publikowanych bądź pow stałych  
przy okazji konkursów dotyczących tego rodzaju literatury.

Obydwa przedstawione zbiory są do siebie zbliżone koncepcją, zawierają  
podobną problem atykę, choć dotyczą dwmch różnych okresów. Różnią się po­
chodzeniem źródeł. Jeden składa się z reportaży, drugi ze wspom nień.

A czkolw iek można by sądzić, że wspom nienia, pisane z dystansu i obej­
m ujące w iększe przedziały czasu, są m ateriałem  bardziej wartościowym , to 
jednak nie mają one tak w ażnego charakteru źródłowego jak reportaże. 
W spomnienia podlegają na ogół w eryfikacji czasowej, a często też swoistej 
autocenzurze w ynikającej z intym ności pam iętników. N ie bez znaczenia jest 
też cenzurowanie tekstów  przez wydaw nictw o.

Reportaże pisane „na gorąco” pozbawione charakteru intym nego, relacjo­
nujące często w  formie bezosobowej, przedrukowane z w ydaw nictw  perio­
dycznych, w  których się p ierw otnie ukazały, są dla historyka źródłem bar­
dziej wartościowym .

G rzegorz Strauchold

Rajmund Szubański, Polska broń pancerna w  1939 roku,  W ydaw nictw o  
M inisterstwa Obrony Narodowej, W arszawa 1982, ss. 312, +  16 s. ilu ­
stracji (36 fotografii).

Książka Rajmunda Szubańskiego jest, jak dotychczas, najpełniejszym  
opracowaniem poświęconym  walkom  polskich pancerniaków w e wrześniu  
1939 r. Praca ma charakter naukow y (wykaz źródeł, obsada personalna do­
wództw i odziałów broni pancernej w  1 września 1939, eta ty  jednostek pan­
cernych, indeks nazwisk, indeks nazw geograficznych). Jest to pozycja tym  
cenniejsza, że w  zasadzie polskie oddziały pancerne działały w  dużym roz­
proszeniu na rzecz poszczególnych dużych jednostek. Utrudnia to poważnie,


